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gejmu galicyjskiego przyszła z porządku pod dyskusją 
zmiana w statucie krajowym i w ordynacji wyborczój. Re­
ferentem komisyi w tój sprawie był poseł Smarze w sk i, 
który się w te odezwał słowa:

„Wysoka izba poleciła położyć na jutrzejszym po­
rządku dziennym wybór posłów do Wiednia. Wiemy, że po 
dokonaniu tego wyboru, posiedzenia sejmu naszego zostaną 
odroczone; więc już nie na dni, ale na godziny liczymy, 
czas trwania naszych obrad; prócz tego przeznaczone są 
na dziś inne ważne wnioski; okoliczności więc nie pozwa­
lają mi rozwieść się szerzćj nad przedmiotem, który mam 
pod ręka ; a jednak przedmiot to nader ważny i rozległy, 
który zabrałby nie godziny, nie dni, ale całe tygodnie dla 
siebie; jestto przedmiot może najważniejszy z tych, które 
przyszły na stół wysokiój izby, bo dotyczący sprawy zasa­
dniczej, ustawy wyborczój na mocy którój tutai zasiadamy.
W obu tych względach przedłożono izbie kilka wniosków i 
kilka próśb czyli petycyi. Komisya zebrała je wszystkie ra­
zem i znalazła, iż wszystkie niemal zawierają jednakowe 
przedstawienia, a przynajmnićj treścią swą ściśle się łączą 
ze sobą.”

„Z aje mi się być rzeczą zbyteczną dowodzić, iż usta­
wa wyborcza potrzebuje zmiany, kiedy już z przedkładanych 
sprawozdań komisyi wyznaczonój do sprawdzenia wyborów, 
sejm mógł powziąć to przekonanie, że ustawa potrzebuje 
poprawy i wyjaśnienia, gdzie jest ciemną, dwuznaczną, i 
rozmaitemu ulega tłómaczemu. W komisyi do sprawdzenia 
wyborów mieliśmy cały plik rozporządzeń i deklaratoryów 
dla władz kierujących wyborami, przez ck. namiestnictwo 
wydanych, które są dowodem, o ile jeszcze ta ustawa za­
wiera wątpliwości, a w żadnśj ustawie takowych być nie 
powinno. Potrzebnóm jest ustawie dopełnienie po części już 
ze względu słuszności w ogóle, a niemniój ze względu na 
krajowe stosunki i narodowe pojęcia. Ze względu słuszno­
ści w ogóle potrzebnóm jest dopełnienie, bo jużcić kiedy 
się opiera na zasadzie reprezentacyi interesów, to słuszność 
wymaga, by wszystkie interesa były uzwględnione, a żaden 
nie opuszczony; żeby na każdy taka miara reprezentacyi 
przypadła, jaka nań przypada ze względu na stosunek tego 
interesu do wszystkich interesów w kraju. Stawiając zasadę 
reprezentacyi interesów, prawodawca sam sobie utrudnił 
, ,o to jest do słusznego dojść rozwiązania.
Nie Sodlega wątpliwości, że trzeba wszechstronnie wyrozu­
mieć i ściśle zważyć różne interesa kraju, a y ’ ^az emu a 
i tylko ta ilość reprezentacyi przyznaną została, jaka mu 
przynależy że względu na rolę, jaką względem innych inte­
resów odgrywa. Arytmetyka polityczna jest śhzgićm polem 
i do pewnego rezultatu rzadko kiedy prowadzi. Wiadomo, 
te dzierżawcy u nas przyczyniają się z owoców swój pracy 
znakomicie do pokrycia podatków krajowych i w ogóle rzą­
dowych. Są tacy, którzy po kilkanaście tysięcy wnoszą do 
skarbu, a są przecież wykluczeni z grona i odmówiony im 
jest udział, chociaż ważne dla nich sprąwy się tu traktują, 
co jest niesłusznóm, niesprawiedliwóm i niepolitycznym i zmie­
nionym być musi. Inne kategorye opuszczam, którym się 
także udział należy. A mógłbym niejednę wymierne. Pano­
wie, przypomnicie sobie liczne a publicznie ogłaszane re­
klamacye ze strony niższego duchowieństwa, mianowicie 
księży wikarych: duchowieństwu temu przecież także należy 
się udział w prerogatywach obywatelskich, od Których je 
statut odsądził. Kiedy statuta urzędnikom wszystkim przy­
znały prawa obywatelstwa, odmówiły go tak znacznej i za­
cnej części duchowieństwa. Dla czego? któż odpowie, ale 
jestto rzeczą niesłuszną, która zmienioną być musi. Mógł­
bym więcćj takich przykładów przytoczyć, ale za mało jest 
czasu, aby nad tóm się rozszerzać, więc wolę zamilczeć, 
Powiadam tylko, że ustawa potrzebuje zmiany, a głównie 
w tym kierunku, żeby rodzinny nasz duch, nasze pojęcia 
narodowe, były wprowadzone w miejsce pojęć nam obcych, 
które tóż na naszój roli przyjąć się nie mogą. Przytoczę 
tu jeden przykład: Statut normując udział gmm wiejskich 

sprawie wyborów’ wykluczył ^3 obywatelów 1 pizypuścił 
tjlko % części członków gmin wiejskich najwyźój «podat­
kowanych. Kto zna stosunki naszych gromad, tego boleśnie
“»usiało to dotknąć; u nas wszyscy gospodarze bez wyją­
tku stanowią gromadę, u nas gromada podzielić się nie da 
podług wysokości podatków, naszę gromadę, tę tak ściśle 
spojoną jednostkę społeczną dzielić może taki chyba pra- 
Wawca, który jćj natury nie zna, który w nićj nie żył, 
1.1 nigdy nie widział, o niój wyobrażenia nie ma. Zdaje mi 
Si?, że to, com tu powiedział, wystarczy; kończę, bo wnio­
sek nie może być całkiem wyczerpnięty, podobno dość po­
ddziałem, aby pokazać, że postanowiona zmiana nastąpić 
®nsj, a podług mego zdania potrzeba tój zmiany jest na- 
R; nagła dla tego, bo chociaż podług regulaminu trwanie 
.’»ybranój reprezentacyi oznaczonóm jest na lat sześć, jednak 
’ Przed upływem tych sześciu, nawet przed upływem ję­
tego roku sejm rozwiązanym być może, i nowe mogą być 
^pisane wybory. Więc, panowie, kończąc mój wywód, po­
żeram wniosek, ażeby odesłać fę sprawę do wydziału, 
?tórego zadaniem będzie niesłuszności ustawy naprawić, 
tRk jćj dopełnić, i natchnąć ją duchem naszym, duchem 
“rodowym, ażeby sejm, który po sześciu lataicb, a może i 

; ®2®Snićj zajmie to miejsce, które my dziś zajmujemy, był 
być może lepszóm, prawdziwćm zwierciadłem kraju.

Powinniśmy się starać przyspieszyć tę rzecz, aieby nowy 
sejm w każdym razie zbierał się już podług poprawionój 
ustawy wyborezój. Ponieważ zaś nie możemy wygotować 
tój ustawy dla braku czasu ; stanowczo więc wnoszę, ażeby 
polecić wydziałowi wypracowanie projektu do ustawy wy- 
lorczój i przedłożenie takowój najbliższemu zebraniu sej­
mowemu, którego uchwała po uzyskaniu najwyższój sank- 
cyi stanie się prawomocną ustawą. Tyle co do ustawy 
wyborczój.”

Pos eł b r. Kazim i erz Wodzicki: „Jednę uwagę 
pozwolę sobie zrobić szanownemu referentowi, że między 
urzędnikami prywatnymi jest wielu ludzi z sądem wytra­
wnym i uzdolnionych, a ci pominięci zostali w ustawie wy­
borczój. Zdaje mi się, że oni nie powinui być wykluczeni.“

Poseł Ziemiałko wski: „Przez kilka dni naszych 
rozpraw przekonałem się tak mocno o niedokładności ist- 
niejącój ustawy wyborczój, że sądzę, aby bez dalszój dy- 
skusyi przyjąć przez powstanie tę zmianę.“

Poseł Borysikiewicz: „Ja radbym szcze na toje 
zwernuty uwahu wysokoj komnaty, że toj projekt o zmi- 
nach ustawy wyborczoj jest w stysłoj zwiazy z ustawoju 
gminuoju. My wyberały podiłenyi na try podiły t. i. na 
wyborciw bilszych i menszych posidatełej i na wyborciw 
mistocznych. Wnesenye, aby posesoram i urjadnykam pry­
watnym dały pry wyborach uprawnenje i ich interesa wtia- 
muty w ustawu wyborczu, powynuo buty predlożenym 
pod obrady do sejmu krajewoho. A hdeż majerno, koły 
na 3 podiły wybory sia odbuwały, tych pryłuczyty, koto- 
rych ustawa wyborcza wykluczyła. Dla toho powynna per­
sze ustawa fcromadzka buty riszena, a potemu i toje wne­
senye inohłoby byty riszenem. Dla toho proszu persze 
riszyty ustawu hromadzku, a toj wopros potomu.“

Poseł X. Mogilnicki: „Zhadżaju sia z czestnym 
referentom, aby tyi pracy buły widany wydiłowi krajswomu, 
do pereprowadżenia i predłożenia nastupnomu sojmowy.

„Choczu zrobyty ino wzminku o kooperatoracb, ruskoho 
obrjadu: meży nymy sut’ taki kotoryi majut spisany inwen- 
tari gruntiw ceikownych, kotoryi grunta im sut’ poracho­
wany w rocznu płatu; z kotorych płatiat podatok, a koły 
innych kooperateriw uwzhladneno, kotoryi ne majut inwea- 
tarja ani gruntiw, to tym biiszu krywdu zrobyłosia im, to 
jest tak zwanym kooperatoram in expósito, jakich w in­
szych óbrjadach ne ma.“

Głosy, (są, są).
„Druhe: Krasna buła uwaha, że spisy hospodarskich 

gruntiw i ich posidaczy, kotoryi nałeżiat do dwóch tretich 
czasty bilsze opodatkowanych, ne zawsze wypały po słu- 
sznosty.

„Sut’ w hromadach takii gazdy, kotori majut mało 
gruntu i mało płatiat podatku, ałe czestnym żytiem, rozu­
mom i moralnostiju zasłubujut na to, aby i ony mały ho- 
łoa do wyboru. (Brawo).

„Z druhoj storony sut’ znowu takii, szczo zapysani 
sut’ w uriadach jakoby płatyły welykij podatok, chotiaj wsi 
znajut, szczo ony wże swoi grunta sprodawszy i hroszy 
poperepuskały czerez swoje nemoralne żytie, sut’ kotoroi 
grunta pomarnowały, pozastawiały czerez bezczestne żytie; 
otże ne warti sut’ inaty w tak sprowi ważnoj, hołosu.

„Tomuż ja sudżu aby ne kasy podatkowy wydawały 
zaświdczenia na hołoB, ałe zaświdczeuia moralnosty ciłoj 
hromady, bez wzhladu na to, czy gazda paru grajcariw 
podatku bilsze czy mensze płatyt.“ (Oklaski i brawo).

Poseł Zyblikiewicz: „Rozróżnić potrzeba co sejm 
ma w ordynacyi wyborów zmienić, a co zainterpretować, 
chodzi tunajwięcój o dzierżawców. Robię wysokie zgro­
madzenie uważnóm, że nie potrzeba zmiany tylko inter­
pretacyi.

„Są punkta w tójże ordynacyi, których tłómaczeuie 
było całkiem fałszywe i te właśnie punkta nieżądałyby 
zmiany ale interpretacyi tylko. Szczególnie muszę nadmie­
nić o dzierżawcach. W ordynacyi wyborczój dzierżawcy 
nie są wyłączeni. To sprawił mianowicie fałszywy podział 
na posiadaczy większych i na gminy wiejskie. Ordynacya 
nie zna tego podziału. Ona dzieli tylko ludzi aa posiada­
czy większych i mniejszych, a do mniejszych należy oczy­
wiście dzierżawca, bo mniejsze płaci podatki i powinien być 
wciągnięty na listę wyborczą. Pod tym względem jest 
ustawa jasna, i sądzę że jój co do tego punktu odmieniać 
nie potrzeba, tylko interpretować, a więc nie tak jak pan 
Borysikiewicz powiedział. To samo mówił i ks. Mogilnicki 
o ko o ¡ eratorach, którzy dla tego, że nie są samoistni, nie 
mają prawa do wyborów, ja powiadam, że jeżeli płacą po­
datek gruntowy, powinni być wyborcami. Więc i tu nie 
ustawa tylko fałszywa interpretacya temu winna. Wracam 
się jeszcze do dzierżawców. Co do nieb przypomnijmy so­
bie i pan prezydent najlepiój będzie pamiętał, że najprzód 
na ¡iście wyborców umieszczono dzierżawców, potóm w sku­
tek rozporządzenia namiestnictwa wymazano ich, i znowu 
na reklamacye niektórych umieszczono. A zatóm i tu nie 
ustawa lecz interpretacya winna. Z Krakowa żądaliśmy 
wyjaśnienia w tym względzie od pana.ministra stanu. Pan 
minister odpowiedział tak że rzeczywiście nikt tego nie 
zrozumiał, a to dla tego, że sam nie śmiał interpretować, 
zostawiając to praktyce i sejmowi. Dla tego czynię wnio­
sek: ażeby wydział ściśle oznaczył co zmienić a co zain-

terpretować. Co izba zainterpretuje winno być i będzie 
niezmienne i podług tego zawsze postępowano będzie.“

Poseł Smarzewski (z mównicy): „Zdawało się ko­
misyi naszój, panowie, że zanadto mało czasu już mamy, 
aby w dyskusyi przedmiot wyczerpać i dotknąć wszystkich 
szczegółów, których zmiany życzyć sobie musimy. Dla tego 
komisya wołała postawić wniosek ogólny, i zdaje mi się, że 
słusznie, bo obejmując jedne szczegóły a opuszczając dru­
gie, uchwała sejmu mogłaby się wydawać tak, jakoby do 
jednych szczegółów mniejszą do innych większą przywiązy­
wała wagę; wskazała tóż kierunek pracy wydziału, a uczy­
niła to bez należytego przygotowania. Lepiój nierównie 
nie dotykać tych punktów poszczególnie, ale uznać uchwałą, 
potrzebę zmiany w ogóle; kiedy jednak już była mowa to 
o tym to o owym szczególe, więc jednę jeszcze zrobię U- 
wagę co do ordynacyi wyborczój. Dotyczy ona miast na­
szych upośledzonych w prawie wyborczóm zanadto. Upo­
śledzenie to jest krzywdą nader szkodliwą nie tylko dla mia­
sta, ale dla kraju całego. Widzieliśmy przy wczorajszój 
dyskusyi jaskrawóm światłem oświecony obraz ubóstwa i 
nędzy w jaką kraj ten popadł. Na przegony spółubiegały 
się głosy ze wszech stron w tój izbie nie pó to, aby się 
pochlubić dobrym bytem, dostatkami, powodzeniem, ale po 
to, aby się poskarżyć i użalić nad powszechnym niedostat­
kiem. Miasta nasze równie są biedne, równie ubogie jak 
kraj cały, bo równie były uciśnione. Wszystkie barwy wczo­
rajszego obrazu, a były to barwy prawdziwe, dały się użyć 
do obrazu miast naszych, ale kto zna ten pratfy,! zácny, 
pracowity żywiół mieszczański, kto rozważył stosunek tego 
poczciwego patryotycznego żywiołu, do wszystkich innych 
społeczeństwa naszego żywiołów, kto rozważył ich stanowi­
sko w kraju naszym, ich przeznaczenie u nas, i tę rolę, 
jaką odgrywać mają i powinny w tym kraju, ten przyzna, 
że ustawa wyborcza, ograniczając prawo i udział tego tak 
ważnego żywiołu w prerogatywach obywatelskich, pokrzy­
wdziła go bardzo, osłabiła reprezentacyą jednego z intere­
só w krajowych, a tóm samóm zwichnęła równowagę repre­
zentacyi kraju całego. Szanowny kolega Wodzicki wpro­
wadził tu rzeez o oficyalistach prywatńycb. Mówiąc o dzier­
żawcach, o oficyalistach prywatnych, niech mi wolno bę- 
dzio dodać tu uwagę, że w tóm samóm położeniu znajduje 
się mnóstwo ludzi w kraju, szczególniój rzemieślników; jak 
najirzykład: mielników, kowalów, stelmachów, kołodziejów 
i cieślów, którzy osiedleni będąc na gruntach dworskich, 
nie należą do gmin wiejskich, a będąc człońkami gmin 
dworskich, wykluczeni byli od udziału w wyborach. Ale 
mnie się zdaje, że wydział wziąwszy to wszystko po<í swoję 
rozwagę, nie poprzestanie na tóm, będzie on z'apewne roz­
trząsał myśl zasadniczą ustawy, będzie roztrząsał, czy ona 
jest zdrową, żywotną, organiczną, czy chorobliwą i mar­
twą, czy taki sztuczny rozdział społeczeństwa na kategorye 
jest zbawiennym, czy ta myśl rozdziału jest na czasie i 
czy ostać się może w chwili, w którój to spółeczeństWó tak 
długo waśnione, dąży całą siłą do zgody, do zjednoczenia 
i zbratania się ścisłego. Wydział sejmowy przejmie się 
tóm zadaniem i będzie dociekał czy ustawa wybortza na 
tój oparta podstawie może być nadal utrzymaną bez naj- 
zgubtiejszych dla kraju tego skutków. Na ten raz zaś 
dziękujmy Panu Bogu, że myśl panująca w ustawie wybor­
czój, myśl umyślnego rozdziału naszego społeczeństwa, myśl 
która w konsekwencyi obie strony tój izby miała postawić
wręcz przeciw sobie, jak dwa Wrogie obozy, w rezultacie 
swym tak została bezsilną. Gdyby ten, co tę ustawę re­
dagował, znalazł się teraz w tój tu loży, i gdyby był na­
ocznym świadkiem jak mało dzieło przyniosło po jego my­
śli owoców; gdyby był widział na posiedzeniach naszych tę 
zgodę, to porozumienie, tę jednomyślność wotów, które zd^. 
staną najmilszóm naszóm z tych kilku dni Wspomnieniem 
byłby się przekonał i sam sobie powiedział, że usiłowania 
jego żadnego nie odniosły skutku, że Ustawa jego chybiła 
celu, że nie zdołała rozerwać tego, co przyrodzonóm ogni­
wem jest połączone od wieków, byłby więc uznał ze swego 
stanowiska, że ustawa jego była niezręczną, że tak jak z 
naszego stanowiska ona przedstawia się jako niesłuszna1 i 
zgubna, więc i on sam nawet acz w innóro rozumieniu dziś 
by już może za jój zmianą wotówał.“

Wniosek co do pierwszego punktu jednogłośnie przyjęto.

N. Pan raczył nadać dotychczasowemu dowódzcy 10 
dywizyi', na odstawce pozostającemu jenerał-porucznikowl 
baronowi Goltzowi, order orła czerwonego pierwszej klasy 
z liściem dębowóm, a dotychczasowemu komendañtowítwier- 
dzy Torunia, na odstawce będącemu jenerał-majorowi Pritt- 
witzowi, order orła czerwonego drugiój klasy z dębowóm 
liściem. ._________________

Berlin, 23 maja. Wczoraj przybył do Berlina Vely- 
pasza, turecki poseł u dworu francuskiego, w celu wręczenia 
królowi orderu Medżidie, nadanego mu przez sułtana tu­
reckiego. Vely pasza odwiedził niezwłocznie w towarzystwie 
posła tureckiego u dworu pruskiego, Aristarchi-bejh, mini­
stra spraw zagranicznych barona Schleinitzai, a dziś przyj­
mowany być ma uroczyście u dworu. Poseł ten zamyśla 
zatrzymać się kilka dni w Berlinie, w celu obejrzenia tutej­
szych osobliwości.

— Tutejsza Gerichts-Ztg. podaje ogólny nakłafj
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berlińskich dzienników politycznych w pierwszym i drugim 
kwartale bieżącego roku. W drugim kwartale, wedle wspo­
mnianej gazety, drukowała Volks-Ztg. 26,700, Gazeta 
Vossa 14,600, National-Ztg. 8,300, Gazeta Krzy­
żowa 7600, Gaz. Spenerowska 5860, Borsen-Ztg. 
2000, Gaz. Pruska (organ ministeryalny) 2000, Publi­
cysta 7100, Preus. Volksblatt 4900, Beri. Gerichts- 
Ztg. 5750 numerów.

X Berli:’, 23 maja. Na dzisiejsze™ posiedzeniu izby 
poselskiej przyszedł pod obrady raport sejmowej komisyi 
do spraw oświecenia nad wiadomym językowym wnioskiem 
Bentkowskiego. Dyskusya nad tym przedmiotem, drugim 
z porządku dziennego (pierwszym przedmiotem dzisiejszych 
obrad była sprawa ordynacji gminnej w Westfalii i nad 
Benem) trwała od godziny 12 z południa do wpół do czwar­
tej, pomimo to niewielu tylko mówców miało sposobność 
głos zabrać, każdy bowiem z tych kilku co się doń dostali 
bardzo długo mówił. Izba była bardzo jeszcze nieliczna i o 
Świątkach i jeźli już z roztargnieniem słuchała dyskusyi 
nad ordynacyą westfalską, jeszcze wyraźniejsze, powiedział­
bym rozmyślne dawała dowody swój nieuwagi podczas ca- 
łćj dyskusyi nad wnioskiem polskim. Posłowie nasi jednak, 
wychylając do dna tegoroczny swój kielich goryczy, dopeł­
nili, bądź co bądź, swojej powinności, tem może przykrzej­
szej dzisiaj, że ich było bardzo mało na posiedzeniu obe­
cnych, jeźli się nie mylę tylko siedmiu; aleć bywali już 
oni w szczuplejszem jeszcze gronie śród nieprzyjaznej so­
bie izby, a jednak zawdy z równym stoicyzmem, jakby na 
straconym jakim posterunku, obowiąsku swego dopełniali, 
następstwa Panu Bogu zostawiając. Pierwszy głos otrzymał 
dziś główny wnioskodawca, p. Bentkowski i w godzinnej 
przeszło mowie, spokojnej, specyalnćj, miejscami mocnej, 
w ogóle zaś dość łamaną niemczyzną powiedzianej, uzasa­
dniał swój wniosek, konstatując, że tak w dziedzinie. sądo­
wnictwa, a bardziój jeszcze w dziedzinie administracyi, roz- 
wielmożyło się uświęcane przez rezolucye ministrów, systema­
tyczne ubliżanie prawom i przepisom językowym i wzywa­
jąc ministrów lub kogośkolwiek z ministeryalnych obroń­
ców, by przytoczyli jakiekolwiek paragraf lub ustęp, czyto 
prawa, czy nawet regulaminu, któryby mógł upozorować 
wprowadzaną teraz przez rząd doktrynę, że znajomość ję­
zyka niemieckiego pozbawia Polaka prawa domagania się, 
by władze po polsku z nim się znosiły. Następnie zabrał 
głos minister sprawiedliwości, p. Bernuth , by w obszernej 
bardzo mowie wyłuszczać stósunki sądowe poznańskie i 
bronić ogólnie postępowania władz rządowych; specyalfie 
jednak zarzuty p. Bentkowskiego, zostawił p. minister bez 
odpowiedzi. Po nim otrzymał głos poseł Bonin (naczelny 
prezes W. Ks. Poznańskiego) który w bardzo długićj mo­
wie, po większój części statystycznej treści, starał się wy­
kazać postęp niemczyzny w Poznańskićm i błogie skutki 
rządów pruskich; zarzuty wszelako specyalne p. Bentkow­
skiego, iż wydawane w sprawie językowej rezolucye rzą­
dowe i całe postępowanie władz w tój kwestyi, są dowol­
nością urzędniczą, na żadnej zgoła podstawie prawnej nie 
opartą, zostawił on podobnież bez odpowiedzi. Po p. Bo­
ninie wstąpił na mównicę p. Niegolewski i zbijał dedukeye 
tak p. ministra sprawiedliwości, jak po części i p- Bonina, 
w długiój, gorącej, niekiedy gwałtownej mowie. Tymczasem 
nadeszła godzina 3. Wniesiono o zamknięcie dyskusyi i 
izba wyrzekła to zamknięcie, chociaż bardzo wielu jeszcze 
mówców z obu stron było się do głosu zapisało, między 
innemi pp. Cieszkowski, M. Żółtowski i Łyskowski. Pan 
Cieszkowski otrzymawszy głos do porządku izby, zwracał 
uwagę na anomalią zamykania dyskusyi, zanim nawet jeszcze 
jeden z przedmiotów raportu komisyi, to jest petycya księ­
dza Trepińskiego, mógł był przez kogośkolwiek być do­
tkniętym. Pan M. Żółtowski odpowiadał pod formą uwagi 
osobistej, na osobistą zaczepkę p. Bonina. Regulamin izby 
przepisuje, że po zamknięciu dyskusyi otrzymują jeszcze 
głos wnioskodawca równie jak referent komisji. Korzysta­
jąc z tego przepisu, p. Bentkowski replikował jeszcze na 
różne uwagi p. ministra sprawiedliwości i p. Bonina, a re­
ferent, p. Tamnau, starał się w końcu zbić zarzuty czy 
nione raportowi komisyi z polskiej strony. Przystąpiono 
wreszcie do głosowania i izba przyjęła ogromną większością 
głosów uchwałę swojój komisyi, której osnowę przytoczyliś­
cie wnrze 115 Dziennika, to jest, żeby przejść do porządku 
dziennego co do wniosku Bentkowskiego, a zarazem wypo­
wiedzieć oczekiwanie, iż rząd przedsięweźmie rewizyą praw 
i przepisów językowych w W. Ks. Poznańskićm, Nadmie­
niam, że wnioskodawca najmocniej się oświadczył przeciwko 
temu wnioskowi komisyi, którego oczywistym celem, zmie­
nić istniejące lubo niezachowywane prawa i przepisy języ­
kowe, na niekorzyść polską a w myśl pragnień rządowych. 
Przeciwko konkluzyi komisyi głosowało, prócz garstki pol­
skich posłów, zaledwie kilku odosobnionych członków izby, 
a w ich liczbie poseł Reichensperger z Kolonii. Dyskusyi 
całój obecny był wprawdzie minister spraw wewnętrznych, 
hr. Schwerin, ale przysłuchiwał się tylko z miną melan- 
cboliczną, zmuszającą się niekiedy do uśmiechu; głosu wcale 
nie zabierał, ani tóż miał u boku swego, zwykłego w takich 
razach pomocnika, pana radzcę Noaha; zdawało się, jakoby 
cały ciężar repliki i całą odpowiedzialność dyskusyi pozo­
stawiał panu Boninowi. W jednej z lóż dla słuchaczów, 
postrzegano pana radzcę prezydyalnego Lebbina, z Poznania, 

Że hr. Schwerin zafrasowaną i melancholiczną miał 
minę, dziwić mu się nie można, bo sprawa policyi berliń­
skiej coraz bardziój się jątrzy i coraz przykrzejszćm mu 
czyni jego stanowisko ministeryalne. Publiczność uliczna 
berlińska objawia swoje niechęć dla dotychczasowego sy­
stemu policyi i dla osoby prezydenta policyi, barona Ze- 
dlitza, przez powtarzane zbiegowiska, świstania, wrzaski 
i demonstracye uliczne, juźto przeciw konstablerom, już 
przeciw samtmuż p. Zedlitzowi wymierzone. Dzisiejsze ga­
mety donoszą wprawdzie za rzecz pewną, że p. Zedlitz do-

stał już dymisyą, ale urzędowego nic jeszcze nie ma w tój 
mierze. Krzyżowa Gazeta powiada, że gdyby wieść ta 
się sprawdziła, ciężką byłoby to porażką dla powagi rzą­
dowej, bo wyglądałoby, jakby rząd ustąpił przed manife- 
stacyami ulicznemu

KROLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 21 maja. Onegdaj i wczoraj mnóstwo osób, 

jużto z Warszawy, już z pobliskich okolic odwiedzało słynny 
odpustami Czerniaków. Od rogatek snuły się tłumy ludu, 
pieszo, w pojazdach, wasążkach i furach włościańskich. 
Ruch tóż w Czerniakowie podczas tych dni ostatnich był 
znaczny; kościół i cmentarz cały napełniony ludem. Po na­
bożeństwie udawano się do szałasów dla nabycia pamiątek 
odpustowych: książek pobożnych, krzyżyków, obrazków 
świętych, szkaplerzy i paciorków itp. Wczoraj jako w dru­
gie święto przypadł odpust na Bielanach, w kościele Ka- 
medułów, który mnóstwo osób zwiedzało starodawnym zwy­
czajem, z tą jednak odmianą, że nie było jak innych lat 
popisu pojazdów i tualet, który w ten dzień Warszawa 
zwykła odbywać, podobnie jak Paryż zwykł się popisywać 
na Locgchamps. Natomiast kilka tysięcy ludu zebrało się 
na cmentarzu powązkowskim ze śpiewami i modłami, któ­
rzy jednak rozeszli się na rozkaz władzy. Grób ofiar lu­
towych, okryty wieńcami, wciąż bywa odwiedzany.

W gazetach dzisiejszych czytamy oświadczenie prezesa 
sądu krymiyalnego gubernii warszawskiej, pana Wieczor­
kowskiego, iż pismo zamieszczone w Czasie jako raport 
przez niego złożony, bez jego wiedzy się ukazało, i że ma- 
teryałów do niego nie dostarczył. Ogłoszenie akt krymi­
nalnych w sprawie niedokończonej uważa p. Wieczorkowski 
za przeciwne obowiąskotn, które przez prawo surową od­
powiedzialnością jest zagrożone. W końcu p. prezes oświad­
cza, że pismo pomienione w ogłoszeniu Czasu jest sfałszo­
wane. Otóż właśnie ostatnia okoliczność przemawia za au­
tentycznością pisma, do którego wkraść się mogły jakieś 
usterki. Że ten raport mimo wiedzy i woli autora dostał 
się do Czasu, rzecz jasna, ale redakeya czasopisma nie 
może mieć względów, któremi związany jest urzędnik.

— Kuryer Warsz. donosi: W gubernii Mińskiej, 
powiecie Słuckim, pokaleczył wilk wściekły jednój nocy 60 
ludzi, po największej części bardzo mocno, a między temi 
zagryzł na śmierć jednego izraelitę. Tak znaczna liczba 
ranionych ma pochodzić ztąd, iż mieszkańcy wsi, posły­
szawszy krzyk włościanina, którego wilk napadł, mniema­
jąc, że wszczął się pożar, wybiegli licznie z domów bez­
bronni, śród ciemnej nocy, przez co znaczna ich część stała 
się pastwą wściekłego zwierzęcia. Jeden z ranionych chwy­
ci! z rozpaczy wilka za uszy i przycisnął mu łeb do płota, 
a dopiero wtedy przyskoczył drugi z siekierą i zabił go.

— NadwiślaninogłaszalistzPodola,z3 maja, zawie­
rający szczegóły o odmówieniu pańszczyzny w różnych miej­
scach na Podolu. W Zabokrzyczu włościanie odmówili pań­
szczyzny powiadając że im car dając wolność, dał i grunta, 
więc z nich robić ani płacić nie będą. W dwa tygodnie 
przybył batalion piechoty, wziął w areszt i zakuł w dyby 
herszta, co tak manifest carski wytłómaczył. Rząd ogłosił 
manifest po rosyjsku, a włościanom ten język o wiele mniej 
jest zrozumiały niż polski, do którego narzecze ruskie wię­
cej zbliżone. Wszystkie ustawy dla całego cesarstwa od 
Kamczatki aż po Bug w jednym tomie in folio wydruko­
wano po rosyjsku i oddano w ręce włościan w wielu miej­
scach wprzód nawet niż właścicielom i zarządowi gospo­
darskiemu. Chłop ruski nie rozumiejąc po rosyjsku, nie 
wierzy tćż popom i diakom, którzy zresztą w wielu miej­
scach odmówili tłómaczenia, powiadając że się boją Sybiru. 
Na nieszczęście zdarzają się często exoficyaliści dla wad po­
zbawieni służby; zdaje się że ci za jakie takie wynagrodzę 
rie, kąórego chłopi nie szczędzą, czytają im te prawidła, 
sami ich nie rozumiejąc, a dla odebrania większój nagrody 
czytają rzeczy, których nie ma, lub tóż ustawy dla innych 
gubernii. Czytają więc rzeczy, któreby były dla włościan 
dobre, ale które się teraz przeprowadzić nie dają, jak np. 
że oni od chwili ogłoszenia manifestu nie powinni robić 
pańszczyzny itp. Chłopi uwiedzeni powiadają więc, że ich 
panowie poszukiwali, że car cbciał dobrze, a oni nie po­
zwolili, lub że dobre kartki z ustaw powydzierali itp. ba­
nialuki. Te wszystkie okoliczności burzą włościan jak naj­
okropniej.

Zresztą w Zabokrzyczu, jak korespondent powiada, wła­
ściciel jest jeden z najłagodniejszych i najlepszej woli. 
Tak np. darował włościanom żeńską pańszczyznę, poopusz­
czał wjele dni z pańszczyzny ciągłej i pięszćj i wiele 
ustępstw porobił i dobrodziejstw świadczył. Zdaje się, że 
może ucisk pochodził od ekonomów; przyczyna jednak wła­
ściwa nie wiadoma.

Otóż skoro przywódzców buntu w Zabokrzyczu uwię­
ziono, tysiące ludzi z okolicy się zbiegły by strzedz więź­
niów i niedać ich uprowadzić wojsku. Wojsko głównie z Po- 
dolan zlożęne, zaczęli podejmować, karmić, poić, jednając 
ich sobie. Do roboty nikt się nie bierze. Właściciel dóbr 
nie mięszał się wcale do sprawy; wkońcu dał się nakłonić 
do telegrafowania gubernatorowi o tóm co się dzieje. Tym 
czasem opór się szerzy; w jampolskim i mohilewskim po­
wiecie włościanie wypowiedzieli posłuszeństwo. W trościa- 
neckirp kluczu, nadzwyczaj zniszczonym ciągłemi dzierża­
wami, w kluczu obudcwieckim i inńy.cb, toż samo. Zapa­
trywano się pa Zabokrzycz. Na oficyalistów często nieludzkich, 
straszne było oburzenie. Posłano sztafetę o tóm co się 
dzieje do gubernatora w Kamieńcu i do księcia Wasilczy- 
kowa w Kijowie, władze jednak nie spjeszyły się z zapo­
bieżeniem szerzeniu buntu. Dnia 2 maja pod wieczór przy­
był pułkownik ,do swego batalionu rozłożonego w Zabo­
krzyczu. Gdy coraz więcój chłopów z okolicy nadciągało, 
pierwszćj nadciągającej gromady zapytał się po co przyszli. 
Odpowiadają „zobaczyć co się tu będzie działo”. „„Pójdź­
cie, ja wam pokażę,”” i kazał piędziesięciu ludzi, którzy

weszli, dać po kilkadziesiąt rózg. „„Teraz idźcie i powiedź­
cie drugim, coście widzieli, żeby i drudzy to widzieli, niech 
przyjdą.”” Uciekli wszyscy, którzy przybyli i którzy leżeli 
na około więzienia, gdzie trzymano zakutych w dyby. Na­
zajutrz przybył gubernator; było około tysiąca ludzi, za­
pytał ich czy będą pracować. Jednogłośnie odpowiedzieli 
że będą, dwóch tylko że nie. Tych kazał schwycić i równie 
jak ośmiu zakutym w dyby dać po 100 rózg i puścić, a głów­
nego herszta odesłać do miasta powiatowego Ocbopola. 
Zgromadzonym kazał pójść do cerkwi przysiądz że będą 
robić, co tóż uczynili. Zdaje się że teraz zupełnie będzie 
spokojnie, bo cała okolica oglądała się na Zabokrzycze. 
Zresztą gubernator udał się do innych miejsc gdzie były 
bunty.

W końcu autor listu zamieszczonego w Nadwiślani- 
nie podaje główne zarysy rozwiązania kwestyi włościań­
skiej, daleko dalćj sięgające od ustawy nadanój, a podane 
przez niektórych obywateli:

1) Sadyby uważają się za bezwarunkową własność 
włościan.

2) Ziemia pod sadybami zalicza się do ugorów i jedna­
kowo z nimi się ocenia.

3) Spłata gruntów przez włościan posiadanych prze­
prowadza się za pomocą czynszów jak w Królestwie 
i skapitalizowuje się przez instytucyą kredytową na 
ten cel urządzoną.

4) Regulacya natychmiastowa.
Według rządowój ustawy, sadyby, tj. pod i na około 

chaty i rola w polu są własnością dziedzica, od którśj 
włościanin czynsz płacić winien, lecz dopiero po skończeniu 
dwóch lat. Do lat dwóch robi pańszczyznę, potem od sa­
dyby musi płacić czynsz, a od pola może czynsz płacić lub 
odrabiać, wedle umowy z właścicielem. Od sadyby płacą 
bardzo wiele, a że niektóre sadyby bardzo duże, są więc 
włościanie, co do 35 rsr. płacić mają od sadyby czynszu. 
Włościanin jeżeli chce, może od razu wszystko wykupić. 
Tym więc sposobem, powiada on, postępując na podanych 
warunkach, dalejby obywatele zaszli i z pewnościąby wło­
ścian sobie zobowiązali, więcój im świadcząc dobrego.

— Podczas kiedy do różnych organów niemieckich tak 
pruskich jak austryackich piszą jakoby śledztwo prowa­
dzone w Modlinie wykazało jakieś rozgałęzione konspiracye, 
jakoby jakieś ważne papiery wpadły w ręce władz itp., ra­
port prezesa komizyi sądowój, która badała więźniów, o- 
rzeka ich uwolnienie, z powodu zupełnego braku dowodów 
i okoliczności, z którychby sąd mógł ustanowić czyn kary 
godny. Fakt ten wystarczy na ocenienie wiarogodności tych 
korespondencyi.

Przy raporcie przez nas onegdaj powtórzonym, dołą­
czono spis uwięzionych dwóch kategoryi, podany komisyi 
sądowój jako jedyny akt aresztowania i uwięzienia; spis 
ten wedle Czasu, jest następujący:

Kategorya I aresztowanych bez wyszczególnienia o co 
są obwinieni: 1) Goy Ludwik urzędnik, rachmistrz z rządu 
gubernialnego. 2) Szymański Wincenty, podmajstrzy z fa­
bryki kapeluszy słomkowych. 3) Płonka Jakob stróż przy 
kościele św. Krzyża. 4) Kozłowski Stanisław robotnik od 
złotnika Malcza. 5) Dembiński Wiktor podmajstrzy kra­
wiecki. 6) Nowicki Jan. 7) Bronisław Witalis. 8) Opacki 
Antoni czeladnik krawiecki. 9) Młodzianowski Feliks apli­
kant sądowy, syn właściciela ziemskiego. 10) Molatyński 
Michał zecer z drukarni Gazety Polskiej. 11) Kamelski 
Bronisław urzędnik z górnictwa. 12) Jawdeński Józef cze­
ladnik stolarski. 13) Omieciński Tomasz. 14) Maciejowski 
Piotr. 15) Wodzanowski Feliks. 16) Ciemniewski Hieronim 
guwerner. 17) Siedlecki August dozorca kasy w rządzie gu- 
bernialnym. 18) Kiedrzyński Józef mechanik z żeglugi pa- 
rowój. 19) Czarnomski Franciszek urzędnik izby obrachun­
kowej. 20) Rejmanowski rzeźnik. 21) Celiński Stanisław 
zecer z drukarni Gazety Polskiej. 22) Denkowski Ludwik 
subjekt od Wierzbowskiego. 23) Garczyński Kazimierz 
urzędnik komisyi spraw wewnętrznych. 24) Wołkowski An­
drzej buchalter. 25) Nowakowski Karol uczeń szkoły sztuk 
pięknych. 26) Pełka Ignacy robotnik krawiecki. 27) Bado­
wski Józef robotnik krawiecki. 28) Rosz Karol robotnik 
krawiecki. 29) Krajewski Benedykt robotnik z kolei żelaz- 
nój. 30) Gruszczyński Antoni żołnierz dymisyonowany. 31 
Hordyewicz Michał strażnik. 32) Kaniewski Stefan subjekt 
handlowy. 33) Nowca Stanisław komornik sądowy. 34) Sa­
wicki Feliks szewc. 35) Górski Jakob stróż teatru. 36) Nn- 
rzyński Ludwik czeladnik ślusarski. 37) Buczkowski Karol. 
38) Kondracki Ignacy robotnik z fabryki ołówków. 39) Bąd- 
kowski Ludwik robotnik. 40) Geller Ludwik czeladnik kra­
wiecki. 41) Tyli Aleksander szewc. 42) Łącki Herman mar- 
kier. 43) Zacharyasiewicz Wojciech fabrykant sieci. 44) De- 
cewicz Karol stolarz. 45) Gizaczyński Kazimierz dziad 70 
letni utrzymywany przez Towarzystwo dobroczynności. 46) 
Rątkowski Bernard robotnik mostowy. 47) Tulner Ferdy­
nand, 48) Szetler Jan lokaj. 49) Szwejkowski Melchior lo­
kaj. 50) Danielewski Jan. 51) Normęrk Władysław pisarz 
prywaty. 52) Dąbrowski Franciszek czeladnik kotlarski. 53) 
Gąsowski Piotr podmajstrzy. 54) Mączyński Józef introli; 
gator. 55) Majbaum Aleksander szewc. 56) Miecznikowski 
Kazimierz syn właściciela ziemskiego. 57) Stecewicz Pawei 
uczeń handlu. 58) Welcel Floryan stangret. 59) Kulwicz 
Franciszek włościanin. 60) Perczyński Kazimierz uczeń 
aptekarski. 61) Wróblewski Józef robotnik. 62) Szwetyn 
Rudolf robotnik. 63) Roch Karol robotnik. 64) PawlewsKi 
Leon chórzysta z teatru. 65) Borski Jan malarz. 66) bo- 
botkowski Jan służący. 67) Holz Jakob. 68) Ogiński Fran­
ciszek stróż z koszar Śapieżyńskich. 69) SmiałkowsK 
Ignacy. 70) Kądzinowicz Antoni. 71) Borkowski Stanisław 
urzędnik trybunału. .

Lista niektórych aresztowanych z kategoryi U or 
gołosłowne zarzuty uczynione im przez policyą, nie P°PaLę 
żadnemi dowodami: „1) Chądzyński Jan rozsiewał nnęoJ 
przechodniami duch burzliwy. 2) Ząbkowski Józef, waJst
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icye, 
, ra- 

o

akowski

- jd Frrjcra, podsyca! czynnie lud w czasie zebrania. 3) Krzy- 
i ¡anowski Władysław. 4) Łuczyński Edward, wspólnicy, 
li ^ywódzcy bandy celem wszczynania rozruchów w Warsza- 
i- nie. 5) Referowski Ludwik były burmistrz, uczestniczył

„e wszystkich manifestacyach i podburzał w bawaryach 
li i innych zakładach. 6) Gumiński Józef, rzeźbiarz, o wy- 
e ¡trzał z pistoletu do żołnierzy obwiniony. 7) Dumowicz 
f. (an, usiłował uwieźć Gumińskiego w doróżce. 8) Darewski
а. (Viktor, wychodźca, mechanik przy nowój kolei żelaznćj,
|ą , podburzanie ludzi do rozruchów. 9) Epstein Mikołaj Sta- 
ie oisław, syn bankiera i prezesa Towarzystwa kolei żelaznćj, 
e. o rozporządzenie zawieszenia orła białego na gmachu dy- 
ły rekcyi Towarzystwa kredytowego, gdzie mieściło się Towa­

rzystwo rolnicze. 10) Niewiarowski Aleksander, redaktor
ii. pszczoły, że żyje z Epsteinem w zmowie. 11) Szpakow-
б. stri Stanisław, urzędnik z biura prokuratoryi, o podburza­
ne jie. 12) Kwiatkowski Michał, szynkarz, usposabiał lud pro­

sty przeciwko rządowi i starał się tworzyć partyą ludzi 
młodych umiejących pisać i uczestniczył w manifestacyach. 
|3) Arenstein Sender Gecel, starozakonny, był głównym 
przywódzcą zebrania się w ogrodzie Krasińskich, skąd udał 
lię na kirbof a potóm pod zamek. 14) Antoni Ryhowski, 
po różnych zakładach publicznych rozszerzał wieści podbu­
rzające do niespokojności. 15) Dzięgielewski Jan, obwi­
niony jak poprzedni.“

ROSYA.
olo Petersburg, 15 maja. Piszą ztąd do B. H.: O rozru- 
srój (bach włościańskich po rozmaitych guberniach głuche docho- 
niu te nas pogłoski, dotąd jednak nie ogłoszono urzędowych 
sa. [aportów. Powiadają, że w gubernii kazańskiśj, powiecie 
lub ipaskim, ukazał się samozwaniec, mieniący się cesarzem 
aCą Aleksandrem II, który uchodzi przed szlachtą ścigającą go 
więc (powodu usamcwolnienia włościan. Zwolennicy jego w 17 
s,u. [sadach się oszańcowali i bronili przeciw wojsku. Przy 
ipić. [ierwszym ataku podobno padło 70 ludzi, włościanie wzięli 
łych ir niewolą dowódzcę wojska, naczelnika powiatu i kilku u- 
fflo- zędników. Jefimowicz, znany z wyprawy swój na Un- 

towskiego i Ewropeusa, udał się na miejsce zaburzeń dla 
tak Wywrócenia spokoju. Podobno włościanie rozjątrzeni dwu- 

o^a- jetnim peryodem przejścia, niechcą wierzyć manifestowi i 
sierdzą że go sfałszowano. Raporta adjutantów wysłanych 
o gubernii nie są podobno pocieszne. Gubernator Ołsu- 
riew doniósł, iż włościanie nie wierzą iż on jest wysłań­

ców jem cesarskim, tak że dla zjednania sobie powagi użył woj- 
kary h> bagnetów i pałek. W dobrach jenerała Olchina w gu- 
tych lernii petersburgskiój wkroczyło wojsko przeciw włościa­

mi. W gubernii penseńskićj, powiecie czembarskim, wło- 
óołą- Irianie w dobrach hr. Uwarowa w liczbie kilku tysięcy po- 
misyi »stali; poskromiły ich 2 bataliony, i odbili z ich rąkurzę- 

spis Iników policyjnych sprawnika i stanowego, junkra i kilku 
,obierzy zabranych w niewolą. Inne wiadomości z Kaza- 

o co '& opiewają że pomiędzy rozkolnikami zjawił się prorok 
rządu fSOZWańczy mieniący się być cesarzem Aleksandrem II, 
z fa- s którym powstało i0,000 włościan koronnych. Guberna- 
przy fr Konstantynów i jenerał Apraksin z 12 kompaniami na- 

iik od pciw powstańcom ruszyli. Apraksin kazał dać ognia; 
r kra- <o 70 włościan, tłumy pierzchły, tylko ów prorok został 
)packi a kolanach, trzymając po nad głową nowy statut wło- 

apli- «ański. W gubernii permskićj wielkie panuje wzburzenie 
tyóski tomiędzy włościanami fabrycznemi. W powiecie odeskim, 
melski mil od Odessy, w dobrach Korjakowa, Kurisa i Świe- 
>f cze- kczyna, włościanie zaprzestali robót. Otoczyło ich wojsko, 
jowski 'zięto jednego z pomiędzy nich i powalono o ziemię, aby 
?ronina 1 bić. Wszyscy rzucili się wołając, że porwany nie jest 
je gu- Mniejszy od innych, kiedy jednego, mają bić, to niech 
igi pa- Rstkich biją. I tak się stało, bo Swieszczyn kazał bić 
achun- IRstkich, od 30 do 400 razów.
nistaw
mdwik Petersburg, 22 maja. Journ. de S. Pet. powiada 
simierz K piśmie księcia Gorczakowa do posła rosyjskiego w Pa­
ki An- w, hr. Kisielewa, znajduje się ustęp: „Zwróćmy uwagę 
’ sztuk ^rezentantów gabinetów na niebezpieczeństwo cofnięcia 
Bado- tek ze Syryi. Zrzućmy z siebie wszelką odpowiedzialność 

jbotnik B skutki tego postanowienia, którego następstwa przewi- 
żelaz- dęliśmy, i o których z góryśmy ostrzegli.“

my. 31 - Piszą do Gaz. Kol.: „P. Buthow, członek komisyi
Subjekt 6tedkującćj stosunki włościańskie, niedawno temu przed- 
34) Sa- W cesarzowi rozprawę o kwestyi włościańskiej która miała 
36)Nu-fc zamieszczona w gazetach, a do którój cesarz własną 

Karol, te dołączył niektóre dopiski i zmiany, po czóm oświad- 
9) Bąd- autorowi, że artykuł może być drukowany. Nastę- 
tik kra- fle artykuł ten dostał się do rąk redaktora jednego z naj- 
m mar- R czytanych dzienników, i razem z innetni został prze- 
44) De- do cenzora z wydziału spraw wewnętrznych. Cenzor 
ziad 70 Hrażny pokiereszował i odmienił go w taki sposób, że go 
ci. 46) 'aktor nie chciał zamieścić, i na bok odłożył. Kiedy 
Ferdy- 'ic P° niejakim czasie cesarz się pyta, dla czego artykuł 

hior lo* ^Wydrukowany, dowiaduje się że własne jego przypiski 
i pisarz “’■•Diany nie przeszły przez cenzurę, raczył się więc zapytać 
ski. 53) jj?ehika cenzury, czy pomiędzy urzędnikami tego wydziału 
’ introli- flu podobnie ograniczonych ludzi się znajduje.“ 

FRANCYA.
Pdtyż, 21 maja. Eskadra wojenna francuska, która 

miała wypłynąć z Tulonu, aby krążyć przez czas
Kulwicz 
z uczeń 
Szwetyn 
iwlewski 
66) So­

ki Frań- 
ałkowski 
tanisłaW

Mi Wzdłuż brzegów syryjskich, składa się z ośmiu wiel- Linkolna i oświadcza się zą wójną. Kongres południowy,

Otworzenie konkursu. [1545] sca. Wierzycieli dłużnika wspólnego wzy-
Sad x x • wamy, ażeby w terminiepowiatowy w Rogoźnie. J t

wydział pierwszy na dzień 5 czerwca 1861
maja 1861 o godzinie 12 w południe. przed południem o godzinie lOtej 

II °r^ majątkiem kupca H. Richarda Wolfa przed komisarzem asessorem sądowym En- 
P°Pa,rt® l^nie otworzonym został konkurs ku- gelkamp, wyznaczonym, podali swoje oświad- 

t między •!. tymczasowego zarządzcę usta- i wnioski względem zatrzymania, lub obra- 
, majster rJIl0 paca aptekarza geybolda z miej- nia innego tymczasowego zarządzcy.

posiadaniu, lub tćż dzierzą, albo jemu coś 
są dłużni, ażeby tamuż nic nie wydali, i nic 
nie płacili, ale raczój, ażeby o posiadaniu 
przedmiotów, aż do 15 czerwca r. b. włą­
cznie , sądowi albo tóż zarządzcy massy u- 
czynili doniesienie i żeby wszystko, z ża­

kich szrubowców: Bretagne z banderą głównie dowodzą­
cego wiceadmirała le Barbier de Tinaa, Donawertb, 
Algćsiras, Eylau, ImpaHiai, Redontable, Saint 
Louis, Fontenay; na posyłki dodano parową korwetę 
Caton. Główne stanowisko swoje zajmą te okręty w przy­
stani Marmorica, na północ od Bejrutu, na brzegach Ka- 
ramanii i tak znaczne mają załogi, że w razie potrzeby 
mogą wysadzić na ląd 2000 majtków ze 16 polowemi mo­
ździerzami. Jak okupacya francuska w Syryi ledwo co nie 
zerwała związków nieszczerej przyjaźni między Anglią i Fran- 
cyą, tak teraz organizacya rządów w owym kraju jest przy­
czyną, jak wiadomo drażliwych nieporozumień między oby­
dwoma mocarstwami. Morning Post występuje z drugim 
popędliwym artykułem przeciw rządowi francuzkiemu z tego 
właśnie powodu, a w kołach urzędowych tutejszych narze­
kają głośno, że Anglia daje dowody złój wiary i systema- 
tycznój zawiści odrzucając bezwzględnie i na przekor każdy 
wniosek, choćby najzbawienniejszy dla mieszkańców Syryi, 
jedynie dla tego że przez Francuzów podany. Jednej i dru- 
giój stronie chodzi przedewszystkióm o zabezpieczenie i u- 
stalenie wpływu swego na Wschodzie. Francya podała plan 
ustanowienia nad całym Libanem jednego chrześciańskiego 
namiestnika, niezależnego od paszów syryjskich, tylko bez­
pośrednio od rządu w Stambule; a ponieważ Maronici wi­
dzą od wieków we Francyi swoję opiekunkę, przeto chce 
gabinet paryski, aby namiestniczą władzę oddano Maroni- 
cie, jak wiadomo jednemu z potomków emira Beszira, na 
co się w ogóle ludność muzałmańska w Syryi także zga­
dza. Anglia lękając się w takim razie nadto wielkiej prze­
wagi wpływu francuskiego, żąda, żeby namiestnik podlegał 
paszom syryjskim i nie był w Syryi urodzonym, twierdząc, 
że tylko cudzoziemiec, obcy stosunkom, nienawiściom i in­
trygom miejscowym, będzie mógł bezstronnie Syryą zarzą­
dzać. Spór o to, mianowicie w dziennikach, jest bardzo 
żwawy, jednakże niezawodnie załatwionym zostanie w do­
bry sposób, zwłaszcza iż obadwa mocarstwa uznają na te­
raz przynajmniój, niepodobieństwo stanowczego rozbratu. 
Wielkie zrobiła w Syryi wrażenie nagła śmierć jednego z 
najznakomitszych naczelników druzyjskieb, Sajda beja Dżem- 
blada, który był jednym z najczynniejszych w ostatnich rze­
ziach. Schwytany od dawna siedział w więzieniu oczekując 
spełnienia wyroku śmierci, o które się rząd francuski na­
tarczywie domagał. Za staraniem jednak rządu angielskie­
go wyrok był w zawieszeniu, a Porta była w kłopocie 
któremu z mocarstw zadość uczynić. Ponieważ przed kilku 
dniami znaleziono beja nieżywego w więzieniu,' przeto nie 
zbywa na domysłach że Faud pasza, aby wyjść z kłopotu, 
kazał go cichaczem zadławić, o czóm jednak wątpić można, 
ponieważ tego rodzaju zbrodnie nie dzieją się już teraz na­
wet w Turcyi. Donoszą ze Stambułu, że komisya europej­
ska mająca towarzyszyć Omerowi paszy w Bosnii i Herce­
gowinie, na którą po długim oporze Porta nareszcie zezwo­
liła , nie przyszła jeszcze do skutku, ponieważ Prusy i Au- 
strya wystąpiły z pretensyą, żeby zamiast ajentów dyplo­
matycznych do owój komisyi przysłać oficerów. Porta bar­
dzo słusznie nie chce na to zezwolić, a dotyczące się z 
tego powodu układy sprawiły, że wysłanie komisyi poszło 
w odwlokę.

— Gazeta madrycka ogłosiła już dekret w którym 
królowa Izabella oświadcza, że przyjmuje przyłączenie rze- 
czypospolitój dominikańskiój do korony hiszpańskiój. Nie­
wola murzynów pozostanie tamże zniesioną, ale zdaje się 
że kraj nowo nabyty będzie w stosunku do Hiszpanii miał 
tylko prawa kolonii nie zaś prowincyi.

— Korespondent petersburski doIndśpendanceBelge 
donosi, że bunty chłopskie w okolicach Kazania wywołane 
zostały przez samozwańca, który się ogłaszał synem wiel­
kiego księcia Konstantego, a zatem bezpośrednim dziedzi­
cem korony po Aleksandrze I. Znalazł on powszechną 
wiarę między chłopstwem, którego kilka tysięcy koło niego 
się zebrało. Nim go schwytać zdołano przyszło do walki 
w którój około 70 chłopów poległo. Jest to naturalnie wy­
stawienie rzeczy bardzo złagodzone.

— Z Genewy donoszą, że prezydent rady stanu Ja­
mes Fazy napadnięty został temi dniami na ulicy przez je­
dnego z obywateli, z którym dzień przedtóm miał żwawą 
sprzeczkę w swym domu. Ponieważ sąd bardzo łagodny 
wydał wyrok przeciw obżałowanemu, który prezydenta kil­
kakrotnie uderzył, przeto James Fazy wraz z wszystkimi 
członkami rady stanu podał się do dymisyi, wniósłszy po­
przednio na zgromadzeniu ludowóm, umyślnie w tym celu 
powołanem, o nadanie prawa, któreby skuteczniój urzędni­
ków publicznych w wykonywaniu ich obowiąsków zabespie- 
czało od gwałtów.

— W btanach Zjednoczonych obiedwie strony gotują 
się do wojny. Miasto Waszyngton nie czuje się całkiem 
zabespieczonóm przed napaścią stanów południowych, i pre­
zydent Lincoln wezwał nawet telegrafem rząd stanowy No­
wego Yorku, aby mu ludzi i broni do Waszyngtonu przy­
słano. Wprawdzie zarząd Wirginii ogłosił, że opierać się 
będzie każdćj napaści z południa i w skutek tego polecił 
dowódzcy siły zbrojnój, żeby powołał tylu ochotników ilu 
ich uzna potrzebę, ale zgromadzenia prawodawcze stanów 
Tenessee i Arkansas przystały na oderwanie się od zwią­
zku wspólnego, a gubernator Karoliny Północnój w orędziu 
swojóm do zgromadzenia zaczepia gwałtownie prezydenta

zebrany w Montgomery, wydał świeżo uchwałę w którój po-„ 
stanawia kroków wojennych nie wstrzymywać i upoważnia 
rząd do wydawania patentów korsarskich, a wiceprezydent 
tegoż związku w jednój z ostatnich swoich mów powiedział, 
żą jeśliby stan Marylandu odpadł od związku północnego, 
natenczas stany południowe domagać się będą posiadłości 
miasta Waszyngtonu. W Nowym Yorku spodziewają się co 
chwila wiadomości o uderzeniu wojska południowego na cy­
tadele Pikens i o zajęciu miasta Baltimore przez wojska 
północne. W Europie Stany /jednoczone powołują po ro­
zmaitych krajach oficerów ua których im bardzo zbywa.

Z Petersburga donoszą, że ogromne kry lodu, 
które z Ładogi do Newy przypłynęły i koryto jćj zatkatv 
wielkie pomiędzy statkami będącemi w porcie porobiły 
szkody.

— W Paryżu obecnie powszechne wzbudza zajęcie 
sprawa księcia Murata i wolnomularzy, która przybrała 
całkiem polityczną cechę. Z powodu wręcz przeciwnego 
zasadom wolnomularskim postępowania w sprawie włoskiój, 
ponieważ bronił rządów, które, jak wiadomo, wolnomularzy 
wydalały z krajów swoich i ekskomunikowały, ściągnął na 
się książę Murat, wielki mistrz lóż wolnomularskich we 
Francyi, do tego stopnia niechęć swoich podwładnych, że 
jedno z pism wolnomularskich wystąpiło otwarcie z zarzu­
tami przeciw niemu. Książę nietylko dziennik zasuspen- 
dował ale i naczelnika loży, który był autorem artykułu 
owego. Ponieważ zaś zaczęto agitować przeciw jego po­
wtórnemu wyborowi na wielkiego mistrza, przeto książę 
jedenaście lóż zamknąć kazał. Ztąd naturalnie oburzenie 
przeciw niemu pomiędzy woluomularzami nadzwyczajne; za­
nosi się na to, że książę straci swoię godność, którą prze­
ciwnicy jego chcą oddać księciu Napoleonowi. Zdaje się, 
iż rząd chce poprzeć pośrednio zagrożonego księcia Murata, 
dzisiaj bowiem pojawiła się w Monitorze uwaga, z po­
wodu jakiegoś mniemanego listu cesarskiego, która oświad­
cza, że list ów jest podrobiony i że książę Murat nie stra­
cił przyjaznych względów cesarza.

— Spodziewają się niezadługo w Breście przybycia 
floty rosyjskiój z Kronsztadu.

— Petycya wielkiój liczby mieszkańców rzymskich, o 
której już dawniój wspominaliśmy, wystósowana do cesarza 
Napoleona, aby załogę swoję z Rzymu odwołał i pozwolił 
na ustalenie się królestwa włoskiego, ogłoszoną dzisiaj zo­
stała przez niektóre dzienniki francuskie. Czytamy obok 
tego depeszę kardynała Antonellego do wszystkich dworów 
zaw.erającą uroczystą protestacyą przeciw sprzedawaniu 
dóbr i posiadłości klasztorów i bractw w Umbryi i Mar­
chiach, które się rozpoczęło na rozkaz rządu włoskiego.

Paryż, 22 maja. W miejsce ks. Murata obrano wiel­
kim mistrzem lóż wolnomularskich w Francyi księcia Na­
poleona- Wzięło zatóm przewagę stronnictwo demokra­
tyczne.

WŁOCHY.
Turyn, 18 maja. Dekret królewski rozporządził, ażeby 

na wszystkich monetach srebrnych i złotych następujący 
napis w około popiersia królewskiego był umieszczony: 
„Vittorio Emmanuele H“ a na stronie odwrotnój: „Regno 
d’Italia.“ Na monetach zaś z brenzu stać będzie w koło 
popiersia królewskiego: „Vittorio Emmanuele, re d’Italia,“ 
a na stronie odwrotnój gałązka lauru spleciona z gałązką 
dębową, nad któremi gwiazdka się znajdować będzie, Dzien­
nik Italia donosi, że na wzgórzach Monticello trzyma się 
jeszcze wciąż oddział burboński, liczący około 1200 ludzi, 
pod dowództwem Cbiavonego. Dwa pułki z Sycylii sprowa­
dzone, które do portu gaetańskiego zawinęły, wysłano w 
tym kierunku. Pułki te.podobno osaczyły owe wzgórza. Na 
wyspie Sycylii mieszkańcy bardzo źle przyjęli dekret naka­
zujący pomiędzy niemi brankę wojskową; jest to dla nich 
coś nowego, gdyż Burbonowie prawie tylko samych najem­
nych żołnierzy mieli. Twierdzą, że połowa młodzieży ua- 
znaczonćj do losowania na ten czas zniknie. Jenerał Klapka 
wyjechał stąd na Kaprerę, ażeby, jak mówią, zawiadomić 
Garibaldego o uchwałach zapadłych na odbytym zjeździe 
emigrantów węgierskich w Medyolanie. Na teraz podobno 
zupełnie zaniechano podniesienia rewolucyi i przyjęto znany 
program Deaka za swój. W tym sensie wydał już Koszut 
instrukeye do swych ajentów.

AMERYKA.
Nowy York, 11 maja. Dziesięć tysięcy separatystów 

idzie na Washington. Z północy ściągają się posiłki ku 
zagrożonemu miastu. Washington jest; gotów do obrony.

Telegramy ostatnie.
Z nad granicy Królestwa Polskiego, 24 maja. Co tylko 

ogłoszono prawo względem abluicyi powinności włościań­
skich. Pańszczyzna znosi się od 1 października r. b. 
W celu przeprowadzenia abluicyi podzielono Królestwo na 
cztery okręgi. (P. Z.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

SW* Do dzisiejszego nru Dziennika, dołącza się Ziemia­
nina nr 21.

Zaleca się wszystkim, którzy od ogólne- strzeżeniem praw, jakie sobie roszczą, do 
go dłużnika coś bądź w pieniądzach, papie- massy konkursowej wydali. Zastawnicy i 
rach, albo w innych przedmiotach mają w inni wierzyciele z równemiż prawami, li tyl-

ko donieść winni o zastawach w ręku ich 
będących.

w Rogoźnie dnia 22 maja 1861. 
Królewski sąd powiatowy

wydział pierwszy.
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Nakładem księgarni Bergemanna w Berlinie wyszło, i jest dp nabycia w Poznaniu 
w księgarni JM. Jagielskiego, Wilhelmowski plac nr. 16-

FINIS POLONI/E!
Opowiadania historyczne

za czasów polskich
historische Novellen

ans. den Zeiten ¡polnischer Herrschaft
in

Vest-Preussen
herausgegeben von

Albert Dorn.
15 Bogen stark. Preis 20 sgr.

w Prusiech Zachodnich
przez

Wojciecha Dorn.
15 arkuszy. Cena 20 sgr. [1538]

Doiu/pum Nielągowo pod Kościanowi, ma 
800 ¡mórg łąk do wydzierżawienia od i 5 czer­
wca r b. Bliższa wiadomość do tego dnia 
in loco. [1544]

Boscha Hotel Rzymski: Kupcy Kon z Mttblhaus« 
Walter z Drezna, Frknkel z Berlina, Schaumljft 
z Szczecina.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Czapski z Chwałeuoi™ 
Okulicz z Potarzyc, Szeliski z Orzeszkowa, pą, 
Borkowska z Chromca, ekonom Gótz z Mikusze» 
prób. Kukliński z Głuchowa, Weigt z Potulic.

Hotel Berliński: Wł. dóbr panie Trąmpczyńska 
Grzybowa, Bronisz z Otoczny, b. kapitan Zitzwi 
z Słupska, nadinsp. Schódler z Działynia, kapi 
Regel z Gniezna, kupiec Baumgardt z Lipska.

Wiadomości faauiiOowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 24 maja.
Zyto: nieco wyższe ceny, na maj-czerw. 43 

czer.-lipiec 43%,—'/,, lipiec 43’/, tal. pł. Okoń 
ta: również nieco lepsze c ceny, z beczka na « 
i czerw. 18’/e, lipiec 18% pł., sier. 18"/,, ta). 

Berlin, 23 maja.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 72—84 tal. wed 

jakości. Zyto: wyp. 10,000 centn., w miejscu 2ft

Miejsce, o którem wzmiankowałem w jęcia się przygotowaniem do urzą 
nrze 103 Dziennika już jest zajętóm. Ci d wystawy- uchodzi, podaje
Panowie, którzy się do mnie zgłosili, a o- uzeuicl wy y ’ . %. J
sobnych nie odebrali odpowiedzi, niech ra- się przeto do publicznej wiadomo* w sobotę . w dniach następnyCh funtów 46—473/4, na maj-czerw. 46— 7,-47, czenl i

czą obwieszczenie mniejsze przyjąć w ści, iż wystawa jedynie z przyto- odbędzie się sio w G. Kreutzberga galeryi bp- 46'47->'„ lip^-sier. 46’/,—47’/,—48, wrze ,
sce takowćj. Dr. Rzepecki. [1549] ___t rnl™ wiei- zoologicznói co dziennie o 5 godzinie wiel-

• ""li* r|CS4Ql •) ±Zj łiyottUTU JV J n J OUUęilólC Olę Dl? 111 GUb/JUblgi* ¿CtU.IH ” «1 0 /1 Al* dft
Dom. fflechlin pod Śremem ma na sprzedaż czonego powodu w tym roku miej kie nadzwyczajne przedstawienie, w którem ?2oo““inlniw^^ j

2000 owkc zdatpych do chowu, najstarsze sca mieć me będzie. liowj • ■ —*—«■ « __ .>.•>. ... -• -
z nich mają. 6'lat, 500 jagniąt tegorocznich ___________________________
grudniowych z wełną lub bez wełDy; owce
są zdrowe, sijnie zbudowane, a szczególniej 
obfite w dobrą wełtę. Chęć kupienia majacy 
zećhcą się zgłosić przed 1 czerwca, nim strzy- 
żka nastąpi, dla lepszego ocenienia ich war­
tości. ¿0 nabycia jest dalśj 50 wołów ro­
boczych , 40 koni fornalskich, 20 źrebaków 
3, 2, i i rocznich i 30 sztuk bydła młodo­
cianego. Nadmienia się, że cały powyżćj wy­
szczególniony inwentarz jest w wybornym sta­
nie , tak co dp tuszy, jak 1 zdrowia. [1531]

Furmanki do przewożenia mebli,
poleca spedytor Maurycy S. Auerbach, 
[1543] kantor przy ul. Doijinikaóskićj.

pOSkramiaCZ zwierząt, G. Kreutzberg, wy- senną, odstawę i maj-czer. 26 —'/„ czerw.-lip. 26—' 
kona najtrudniejsze układania z 4 lwami, lipiec-sier. i wrześ.-paźd. 26 tal. pł. Ol Ai rąepit 
5 hyenami i 4 ni.d|.ied2iawi jato stole «
rzec można, dotąd jeszcze żaden inny nie po- - ■” -paźd. 12%,—7.—V, tal. pł. Olej lniany: umie
kazywał. Ńa zakończenie przedstawienia po- sen §10% tal. Okowita: po wyższych cenach,

l

Bt
Zarząd Centralnego Towarzy­

stwa gospodarczego miał zamiar w 
tym roku urządzić w Poznaniu wy­
stawę zwierząt, płodów rolniczych i 
machin gospodarskich; w tym celu 
zgłosił się do dyrektoryum policy i 
miejscowego. Gdy jednakże do tój 
chwili polięya nieraczyła na przed

Prawdziwie kręcone rzemienne

półszorki forszpańskie,
do roboty rolnćj i fornalskie, jako tćż 

ordynaryjne p<$szorki konopnepiękne 
¿ poleca

a>

■£[1505]

Fabryka rzemieni i powrozów
Juliusza Schedinga.

Kantor na Chwaliszewie 
przy moście.

skramiacz wpuści 12 zwierząt drapieżnych 
do kupy i będzie jadł z nimi przy jednym 
stole. Dalśj nastąpi przedstawienie dwóclt 
słoniów i główne paszenie wszystkich zwie­
rząt drapieżnych.

Jutro w niedzielę odbędą się dwa wielkie 
przedstawienia, pierwsze o 4%, drugie o 6y2 
godzinie. [1541]

0

■jsíssíjsr BoeoKJaeaeoak
Budwiga hotel.

7. transportem
krów dojnych,

z łęgu noteckiego 
W wraz z cielętami przybędzie w nie-
M dzielę dnia 26 maja pociągiem ran- 
g pym do Poznania i zamieszka w ho-Bardzo wielki transport 

sieci do łowienia ryh S telu Budwiga przy placu Kamelaryj 
SnliolliMfi-. P. nym nr- 18/19- ________stawienie zarządu dać zadnćj od- otrzymał i poleca «fialins^ Scfiscding. „ 

powiedzi, a dzień za dniem do za- [l5o6l Poznaó« na Chwaliszewie przy moście g .1, lilaków.

WJj i
100,000 kwart, w miejscu 8000% Trall. bez beczi j 
18'/,—73, z beczką na maj i maj-czerw. 18'/,,- . 
pł., 185/o żąd , czer.-lipiec 18%—19, lipiec-sier. 1S1 1 
—7, pł., 19% żąd., sier.-wrz. 19'/,—%,—%, wm 
paź. 19%-7S, paź.-list. 18%,—’/, pł., 18% tal. i

Na targu: piękna śred.
sgr. sgr.

Pszenica biała 88—93 85
, żółta 88—91 83

Zyto 64—65 62
Jęczmień 51—54 48
Owies 34—35 32
Groch 61—63 58

Na giełdzie: Zyto: na maj 49

pośled, 
sgr.

70—80 ' 
70-78 
55-60 
40—41 
28-30 
48—54 

-50-%,
czerw. 49, czerw.-lip. 48'/,—%, lipiec 49, lipiec- 
i sierp.-wrz. 48% pł., wrz.-paź. 48'/, tal. żąd. 01 
rzepiowy: nieco niższe ceny, w miejscu, na u 
maj-czer. 11'/, pł., lP/i, żąd., czer.-lipiec 11% ż, pi 
wrześ.-paźd. 12—%, tal. pł. Okowita: w miej» 
18%, na maj czer. 18%—%, czer.-lip. 187, pł., ’ 
sier. 187, żąd., sier.-wrześ. 19—% tal. pł. 

Bydgoszcz, 23 maja

ki

ki

re

CHIŃSKI ŚRODEK 
do farbowania włosów.

Flakonik 25 sgr.
Najdoskonalsza ta kompozycya farbuje włosy, brodę i brwi w 

każdym twarzy odpowiadającym kolorze natychmiast i prawdziwie. 
Flakonik jest opieczętowany pieczątką zawierającą iirrnę, na co bar­
dzo zważać prosimy.

Oryentalny środek do pozbycia włosów.
Flakonik po 25 sgr.

Środek ten oddala bez najmniejszego bólu lub uszkodzenia nawet z najdelikat- 
niejszyęh mięjsć ciała włosy, których się pozbyć ebee. U płci pięknćj niekiedy zda­
rza jąće się ślady zarostu brody, zręsłe brwi, zarosłe ciało i skroń środek ten usuwa 
w 15 minutach.

Wyłączny skład znajduje się w Poznaniu u
Herrmanna Jioegelina^

[1542] przy ul. Wrocławskićj ner 9. I
TTUf> •' 'D

PrzyfeyĘi do

Dnia 24 maja.
Bazar; Wł. dóbrhr. Miączyński z Pawłowa, hr. My- 

cielski z Chociszewic, bracia Łaszczyńscy z Grabo­
wa, Ótopki z Pietrzykowa, Kisielnacki z Kr. 
skiego, Radoński z KociałkowĄj^^ pani Rej,'o^. 
ska z Kosznt, prob. Jarochowski z Pogorzeli

Sterna Hotel Europejski: Wł. dóbr hr. Dąbski z Ko­
łaczkowa, hr. Mycielski z Dembna, hr. Grabowski 
z Radownioy, Urlianowski z Kowalskiego, kupiec 
Thonemann z Szczecina.

fflyllusa Hotel Drezdeński: Wł. dóbr hr. Czarnecki 
z Rakoniewic. Hildebrand z Sliwna, kupcy Frank- 
hen z Moguncyi, Jägel z Głuchowa, Salomon z 
Berlina, Baltzer z Frankfurtu, Schneider z Meer- 
anu.

Hotel (Ju Hord : Wł. dóbr Koszutski z Jankowa, Mosz- 
czeński z Jeziorek, Zakrzewski z Baranowa, peł- 
nom. Siedmiogrodzki z Nowejwsi, inżynier Wiś­
niowski z Kutna.

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Biernacki z Biecho- 
wa, pisarz Brychczyński i pani Grzesiewicz ze 
Środy.

Oehmlga Hotel Francuski: Pani Paasch z Wrześni, 
panna Grunwald z Kępna, kupcy Kühne z Wro­
cławia, Windbach z Glopowa, Moritz i Mentzel z

Pszenica: 63—80. Zyto: 36’/,—43. GrocISC 
36—42. Jęczmień: wielki 31—37, mały 24-inp 
Owies: 22—25. Okowita: 80007o Trallesa Mjjj 

Perki: szefel 19 sgr.
1IHtai.

GENY TARGOWE
dnia ® 

24 maja. 18311

v mieącie Poznaniu. od I do
t»l

Pszenicy pięknój, szfl. 16 gra. 
, ' średniej

pi

w ---- » • • •
Zyta ciężkiego .... 
, lżejszego ....

Jęczmień’» dużego . .
. małego....

Owsa
Grocłsn do gotow. ....

. na paszę ....
Rzepin zimowego ....
Rzepiku zimowego ....
Rzepin latowego ....
Rzepiku latowego ....
Tatarki .......
Kartofli .......
Masła, garn...............................
Koniczyny czerw. .... 
Koniczyny białój B . . ,
Siana, cent............................
Słomy, .......
Oleju cent..................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 23 maja .

dnia 24 —

iy r Berlinie
iiua 23 maja.

I 0//o dano.
pía-
cono.

ibaplerj pruskie.
Pożycz, dobrow...........

— rządM....-.M.-..
— 1859...........
- 1856...........

1,858...........
- prem.ł8B5..i../.. 

Obligi długu skarb.:..
— Marchii.... i......

Listo awt. Mswh......
— Prus wsch......

Pomor...

W, Bs- 7W-: 
— (nowe, 

(nowe)
Ssląskie.
gwar. B.........
Prus Zach....

— rent March......
— Pomor................
— W. Ks. Pozn... 
~ Pr.Wsch.iZch.
~~ Sa^K?..^......

— Szłąskie—.......
papiery satraniesne.

— • OMigi 250 fl.... 
Losy. 5 poiy. Stiegl...

6pMW-,;

Kosy. poży. angiel. 
bligii'

I 7o d»D0-1
pía-

cono.

4%- 102
47, 102%

5
47« W

, 4 — 97%
'37, 121 — i
;37, - 88>/eJ
37, - 87%
3’4 92
37, — 85’/,

4 »57«
? - 887,

9»
4 1017,

37, [ — 95%
4 — 917,

37, — 89%
37. -
3% - 84»/.

4 — 95%,
4 — 98

98
947«'4 __

4 98 ¡
4 _ 96’/,
4 — 69 ¡
4 — 98

5 __ 48
5 — 56%
4 — 64% I
6 - 87%
5 i — 1Q0 (i

Polsk obligi skarb.... 
Cert. A. 300 zł. 

— B. 200 zł. 
Lis. z. n. w R. S. 
Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.

Lujdory....... ........
Złota funt, cęl... 
Srebra dito. 
Saskie bil. kas...,

— płat, w Lipsku
Anstr. bankn.................
Polskie bil. bank.........
Disfc. bank, od wexli..

Berl.-Szczeciń...
Wrocł.-Freib....

najnow....
Brzeg-Niskie___
Koilo-Bognmin..

— pierwot.,

Dolno-Szl.-March.... 
Dolno-Szl. kol: pob..

— pierwot............
Półn. Fryd.-Wilh..... 
Górno-Szl. A. i C......
- Lit. B...............

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4

102'/,

85%

807s
93’/«
287,

92

113'/. 
109’/, 
459 
29 21 

997«

997,
717,
87’',

4«/,

124%
115’/,
139%
il5%
104%

48’/,

35

1097,

33
74'/,
79%
967,

447,
121

33%
847,

Akcye bank. 1 kredyt;
Beri. Stów, kas............
Beri. Tow. hand.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Odział komin,..
(jota. bank, pry w........
Hanow. dito ...........
Królew. dito ...............
Lipsk, Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prnsfe, udz. bank.........
Szląsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe.
Beri. fahr. kol. żel......
Minerwy Szląskiój.. 

dia..Concori 
Magd, assek, ogn.

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa.

Ber!.-Anhalt..................

Beri.-Hamb....................
— II. Ern.............

Berl.-Pocz,-Mag. A,... 
— Lit. c..',.
— Lit. D.................

Bert- Szczecin..............
— II. Ém...............

Kożlo-Bogumin............
- III. Em..............

Dolno-Szl.-March........
— konwen..............
- - III. ser......
— — IV. ser......

1% żą­
dano.

pła­
cono.

4 114'/,
4 — 80
4 — 89%
4 — 84%
4 69% —
4 — 92%
4 -. 85
4 — 63
4 - . 80
4 71 —
4 82% —

47, — 1237B
4 81

5 57 _
5 18 j
4 — 104
4 420

4 97’/,
47, 1017,
47, — 1037,
4% —
4 95

4% — 101
47, 100’/,
47, __ (01'/«

4 90’/,
4 — 83%

4% —
4 957.
4 S4’/t
4 92
5 1007, —

Nakładom i czrionkami f.ndyik» Meęzbyoba w Poznjięięą«

%
4*/s

4
3'/,

4
3%
4%

4
47,

pła-
dano. cono.

100’/,
92
827,
90'/,
79%
977,

957,

Akcye Szląsklch kolei 
żelaznych.

Freiburg........................
— now. Emis.

obi. z praw, pierw.

«- ¿V — 2
2 15 2
1 26 3 1
1 21 3 1
5 12 6 1
1 10 — 1

26 — —
1 23 9 1
1 20 _x- 1

— —
— — - —
— — — —
— — —i —

1 7 6 1
— 16 —

2 5 — 2
— — — —
- — — —

— — —■
— —

— — —

18 2 6 18
181 2I 6 i8

są-
% dano.

4 103%,
4

Półn.-Fryd.-Wilh........
Górn.-Szl. Lit. A.........

— Lit. B.................
— Lit. D.................
— Lit. E......... .
— Lit F.................

Starog.-Pozn.................
— II. Em...............

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 23 maja. 

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty............................
Frydrychsdory............
Lujdory.........................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty..........
Nowa Waluta Austr..
W rocław. obi. miejskie 
Poznań. List. Zast......

— nowe..................
— nowe..................
— Listy Rent........

Szłąskie Listy Zast...
— nowe Lit A....
— nowe...................
— Lit. B..................
— Lit. C.................
— Listy Rent........
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
— now. Emis........
— Oblig. skarb....

— obl.cząstk. a 500 zł.
Austr. pożycz, naród.
Wnerwy akcye............
Szląski bank.................

— tow. assek. ogn.

Głog.-Zegan..................
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-Szl.-March.........

— z pr. pierw........
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B.................
— obi. pr. pierw..

87«/,

71%

937,

108’/,

4
4%

4
4
4
4

3%
3%

4
37,

?
4

47,

1227,

90
-7«
97%
33’/,
34

4
37,

4
4

37,
4
4
4

37,
4

4%
4

95
91".,
947,
90%
987,

99%

98%

85”,

57%

81

Opól. Tarnów...............
Kożlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w Poznani11 j

dnia 24 maja.
Prusk. obi. skarb.. 

— poży. skarb..

r. 1855... 
Pozn. List/ Zastaw....

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List. Zast..............
Zach. Prusk..................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........
— obl.miejsk.II.Em.

— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Gómo-Szl. dito A...... •

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. pruska

3%
4

47,
3%

4

3%
4
4
4
4
5

102%
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